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Dzigkuy wigc odkrytemu światu za dwa dary, 
Dary nader szacowne dla ludzkiego rodu!

'Za wydarty grom niebu i T a rczę  0d  g to d u .

K o z m i a n. Z iem ia iłstw o .

R O L N IC T W O .—  K oszta  i zyski upraw y zboza uży­
wanego do palen ia  wódki, w porównaniu, do Karlojli, tudziei. 
wykazanie korzystnego w pływ u  tych ostatnich na pow ię­
kszenie chowu byd ła .—  Tu może być tylko mowa o życie, 
gdyż inne zboże iak np. pszenica w bardzo rzadkich przypad­
kach, jęczmień zaś i to słodowany dodatkowo tylko w ma­
ł e j  ilości przybiera się z korzyścią do palenia wódki.

Zyto które daie większey połowie Europy cbleb na 
w yżyw ienie niemal całey luduości, musiałoby przez to sa­
mo mieć niechybny i korzystny dla rolnika pokup, gdyby 
nie to, że w wielu kraiach zbyt wiele go sieią, tak, że ilość 
otrzymywana, przewyższa potrzeby wewnętrzney kon- 
sumpcyi; stąd to pochodzi, że znaczna część przedaży o- 
nego, od niepewnego często przez ciąg kilku lat całkiem  
chybiaiącego pokupu zagranicę zależy, a rolnik mieyscowv
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ly m  w iecey ieszeze tracid musi na  iego w artośc i  ieżeli d o ­
wóz z mriićy ludnych  a p lenn ych  okolic nastąpi. P rzec iw n ie  
w  liulnióyszych kraiacli iak  np. Szląsk, Saxoniia, Marcliiie, 

okolice nadreńskie ,  k o rzy s tn ie j sze  iest żyto  dla ro ln ika , bo 
tam za z w y c z a j  iuż  na mieyscow ą po trzebę  dostateczny

znayduie  pokup .
Chociaż n iek iedy  zdarzy  się ro k  w k tó ry m  obce kra ie  

po trzebu ją  ży ta  i  is totnie dobrze za nie plącą, na m ało  się 

to  p rzy d a  ro ln ikow i,  bo rzadko  k tó r y  iest w stan ie  czekać, 

la t k ilka n a  w ysoką  c e n ę ,  nayczęśc iey  p rzy m u szo n y  iest 
zbyw ać  w e e n ie  bieżącey, zw ykle  w ięc  ty lko kupiec z w y ­

sokich cen k o rz y s ta ,  k tó ry  w  tanieli latach na spekulacyą 
z a k u p y w a ł  prze w y żk ę  pozosta łą  p lennego żn iw a  i takow ą 

n a  zsypkę gromadził.
T a  to szkodliwa niepew ność  p ok up u ,  nayw ięcey  p r z y k ła ­

da się w  w ielu  kra iac li  do zm nićyszenia ,  n iely lko w a r ­
tości ży ta ,  ale i korzyści dla ro ln ik a  z iego upraw y, tak da­
lece, że koniecznie trzeba będzie ograniczyć iego sianie, i 

obm yślić  zarazem  środki tańsze  iego p ro du kcy i .
T ru d n o ść  zbycia musi się u  nas coraz powiększać, z w ł a ­

szcza p rz y  t rw a ły m  po ko iu ,  bo nie posiadam y m agazynów  
rządo w y ch ,  iakie w  Prusiecli nie  daw no  za łoż ono ,  dla  za­

k u p y w a n ia  żyta, póki n ie  doydzie  do ceny Jednego ta lara  
za szefel ber l ińsk i ( i 4 .  z ło tych  polskich  za ieden  korzec  
n. m. p.), aby tym  sposobem zapobiedz m arn o w an iu  sw e y  

p racy ,  do k tórego  iest zm u szo ny  ro ln ik  z czyiey bądź w i­

n y  nie maiący zasobu.
N iemało  dotąd Jeszcze w  praw dzie  w ychodz i ży ta  u  nas 

na  w ód kę ,  i to  leż  zrnnieysza coko lw iek  s tratę, nie d l a t e ­
go żeby  nadaw ało  cenę o dp ow iedn ieyszą  s ta ran iom  ro ln i­

ka, bo cena niska ż y ta  zn iża  cenę w ó d k i ,  ale n a y w ięcey  

p rzez  to  że u łatwia lakietakie zbycie unego.
U trzy m an ie  ży ta  w  cenie ciągle k o rzy s tn ey  dla ro ln ika , 

da się ty lko  osiągnąć, albo przez s to sow ne  zm n ie js z en ie  ie -
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go produkcyi, albo przez powiększenie iego zużycia, czy 
to  większa ludnością, czy odkryciem now ych źrzódeł iego 
użytecznych zastosowań. P ierw sze nie iest w mocy po ie - 
dynczego k raiu  przy  w olności hand lu , bo chociażbyśmy 
nietylko zm nieyszyłi ilość, ale nawet wcale nie mieli w łas­
nego żyta, dostarczyć nam nie omieszkaią prowincyie, gdzie 
go iest podośtatk iem , a m ała konsum pcya. Cel w ięc byłby 
tym  sposobem chybiony ze stratą naszą; powiększenie zaś 
użycia ży ta  na iaką bądź potrzebę, w tenczas dopiero może 
się ustalić i nadać m u zyskow ną cenę, gdy tańszy iaki m a- 
te ry a ł nie zdoła ie w zupełności zastąpić: co w łaśnie przy  
użyciu  onego na wódkę nie ma mieysca, iak to z poniżey 
zamieszczonych wypadków długoletniego doświadczenia P. 
W . A .  K r e y s s i g  iasno w ykaże się.

Ż yto  w e względzie gorzelnictwa nie m oże póyść w  za­
pasy z kartoflami: iuż dla tego że cena iego p rzy  obecnćy 
naszey ludności i innych stosunkach, przy  dzisieyszey na- 
szey produkcyi onego, iest niemal zawsze zależna od ob­
cych targów (wyiąwszy rzadkie zdarzenia ogólnego n ieu - 
rodzaiu), czemu nie ulega cena kartofli, iuż że chociaż 
tanie żyto  daie tanią wódkę, lecz z tego nayw ięcey k o rz y ­
sta ten górzelnik k tóry  tanio nabywa żyto, nie zaś ro ln ik  
którego drożey  produkcya żyta kosztuie, kartofle zaś dla 
trudnieyszey zwózki, łatwieyszego psucia się i t. p, cenę 
mieć muszą w ięcey mieyscową, i tym  m niey zależna zw ła­
szcza od odległych targów im trudnieyszy transport.

O ile kartofle maią pierw szeństwa w  tym  względzie przed 
ży tem , ile one zastępuiąc i e , zm nieyszyć są w stanie iego 
produkcya, a tym  samym powiększyć iego cenę, naylepiey 
z następuiącego obliczenia praktycznego przekonać się można.

(.D alszy ciąg nastąpi
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R Y T O W N I C T W O .—  N ow y sposób rycia na  sta li. —  
Długo szukano nadaremnie p łynu  któryby w cytowaniu na 
stali mógł działać podobnie iak serwaser (A q u a  fo r t is )  
w rytowauiu na miedzi, gdyż mieszaniny używane dotąd 
w tym celu nie były  dostateczne, iako tworzące sole takie 
żelazne, które ul ega i ą zmianie; wreszcie P . T arell odkrył 
now y sposób cytowania na s ta li , zaco medal złoty od T o ­
warzystwa Londyńskiego zachęcającego przemysł w nagro­
dę otrzymał.

Aby wklęsłości zaryte nie zatykały się powstaiącą rdzą, 
autor używ a następney mieszaniny. Kwasu octowego stę­
żonego 4. miarki, alkoholu bezwodnego i .  miarka, mieszaią 
się wspólnie przez pó ł minuty, potem dodawszy do tego 
r.  miarkę kwasu saletrowego czystego, będzie mieszanina 
i,uż gotowa do rytowania na powierzchni stalowey; gdy 
przerwiemy działanie po minucie lub półlory, otrzymaią 
się tylko lekkie ślady, ieżeli zaś przez kwadrans po trw a 
działanie, otrzymamy ry sy  bardzo wyraźne. Chcąc powięk­
szyć moc p ły n u  z większym wypada ilość kwasu saletrowe­
go, zmnieysza się zaś iego działanie powiększeniem sto­
sunku dwóch innych istot w skład wchodzących.

Po skończonym działaniu p ły n u ,  zmywa się stalową 
tabliczkę, mieszaniną z iedney części alkoholu i czterech 
części wody składającą się, naylepszy zaś sposób do przer­
wania działania bądź na całey powierzchni stali, bądź w  tych 
iey punktach w których chcemy mieć mniey wyraźnie szlady 
wyryte, iesl; Asfalt ('B itum en  Judaicum J  czyli żywica kopal­
na rozpuszczona w oleyku terpentynowym.

G O S P O D A R S T W O  D O M O W E . —  O c ty .—  Fermen­
tac ją  octową można uważać iako przemianę rozcieków 
winnych  na kwas octowy. Warunki do ley fenneniacyi
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koniecznie potrzebne są następujące: ] ód  Przystęp pow ie­
trza, 2re stosowna temperatura od 20. do 3o stopni, 3cie 
dostateczna ilość' drożdży (fermentu), zamiast których mo­
że być użyty osad z.octów dawniey zrobionych, znany pod 
nazwiskiem gniazda, lub macicy octowey. 1

Utworzenie drukdzy {ferm entu). —  l .  Wzia,wszy kwa­
terkę mąki pszenney, miesza się ią z dwiema kwartami 
w ody tak, aby zrobić mieszaninę gęstości polewki lub sy- 
rupu, i goluie się ią przez i  godziny; po oziębieniu doda- 
iąc do n iey  -  funta cukru, i 4. łyżk i dobrych drożdży, 
zwolni się ią na węglach w zwyczaynym dzbanku. Wy­
padkiem ukończoney fermentacyi są drożdże czyli ferment, 
przydatny do zrobienia go w  dużey ilości, lub do rozpo­
częcia fermentacyi,.czyli, tak nazwaney roboty.

2 . Rozmąć w 6. kwartach wody, dwie garści mąki psze- 
niczney z jęczmienną,, odgotuy to do trzeciey części, przed 
oziębieniem mieszaniny doday do niey dwie drachmy kwa­
su w innego, i iednę drachmę kremortartary w proszku; 
zostawiwszy rozciek wspokoyności, po nieiakim czasie o - 
trzyma się bardzo dobre drożdże, które potrzeba tylko 
przepłókać dla odięcia im smaku gorzkawego.

Wspomnieliśmy w yżey  iż obecność powietrza iest ko­
niecznym warunkiem do zrobienia octu, dodać tu tylko w y ­
pada, iż  im w ięcey rozciek znaydować się będzie z niem 
w  zetknięciu tym predzey skutek otrzymamy, dla ła tw iej­
szego zatem zetknięcia z powietrzem, baryłki w których się 
ocet robi często poruszane, i tylko do połow y płynem na­
pełnione być powinny.

Temperatura od 20. do 3os C. zdaie się naystosowniey- 
sza do robienia octów, można iednak otrzymać ocet i w niż- 
szycli stopniach ciepła.

Zastano wiemy się tu jedynie nad temi sposobami robie­
nia octów które do naszego kraiu zastosować można.
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O c t y  z w ó d k i . —  l .  P. Chaptal radzi do kw arty  wódki 
na 12° mocy (*), dodać i i  drachm y drożdży piwnych, i 
trochę krochm alu rozgotow anego; fermentacya zaczyna się 
piątego dnia, a ocet stąd olrzym any iest bardzo mocny. Ta­
k i ocet z alkoholu iest trw ały ; n iek tórzy  dodaią ieszcze 
nieco cukru  do rozcieku.

2. P . Co lin M ackenzie do roboty octu podaie następne sto­
sunki: 10. unc.yi c u k ru (**),ty leż alkoholu, 144 . wody, i i£  
uncyi d rożdży razem zmieszane, zaczynaią robić w  tym że 
samym dniu, a kończą dnia dwunastego; cztery uncye octu 
z te y  mieszaniny powstałego, nasycaią iednę drachmę po­
tażu. (***),

3 . Dziesięć uncyi cukru. 5 . alkoholu , 72. w ody, i 6. 
drachm drożdży, zmieszane zaczynaią ferm entow ać dnia d ru - 
giego, a kończą za dni 8 ; kw arta tego octu wydaie 10. 
drachm  w ódki przez destyllacyą.

O c t y  z  c u k  r u . —, 1. Cukier woda i  d ro żd że .—  Zmie­
szawszy 10. uncyi cukru. 70. w ody, i dwie uncye d roż­
dży, ferm entacya powstaie w przeciągu 5. lub 6. godzin , 
a ukończy się dnia dwunastego. Cztery uncye tego octu, 
nasycaią p o łto ry  drachm y p o tażu ; Dr Lire zapewnia iż  
m ożna zrobić bardzo dobry ocet z funta cukru , i 3. kw art 
wody.

(*)  A reom ctru  P. JSau/mt.

(**) Z a m ia s t  c u k ru  możnaby  u  nas lubo z mnieysżyin  sk u tk ie m  
używ ać  miodu.

(***)  Moc octu poznać  można znpomocą ilości potażu  lub  sody 
po trzebney  do iego nasycen ia ,  a pod temi obudwoma na z w is k a m i  
w  pospolitoy mowie u żyw anę ra i ,  rozum ie  się w ięzy k u  n au k o w y m  

technicznym  w ę g la n y  za sa d o w e  tych  alkaliów; ieżel i  p róba  ma 
b y ć  d ok ładna , węglan  potażu za raz  po mocnem w y s u szen iu  na  o- 
g n iu ,  węglan zaś sody świeżo k ry s ta l izow any  i b ibu ły  dobrze  o- 
»uszonyy a uie inaczey uży te  być  powinny.
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2. CukTer wsbytku. — W niicysce stosilrikn poprze­
d n i e g o  wziąwszy 5.  nncyi cukru, 7 0 .  wody 1 6 .  drachm 
drożdży, fermentacya okaże się tegoż samego dnia, 1 da o- 
cet którego 4. uneye nasycaią dwie drachmy potażu i en 
ocet zawiera 8. części cukru niezamienionego w ocet.

3 . Cukier z zbytkiem drożdży. — Do stosunków cukru i 
wody powyżey wskazanych, dodawszy 10. drachm droż­
dży, fermentacya zacznie się w kilka godzin, 1 trwać bę­
dzie blisko 10. dni. Cztery uneye tego oclu nasycaią dwie 
drachmy potażu. Ten ocet ma w sobie cukru nieznue-
nionego w kwas octowy.

4. Stosunek na dobry ocet. — Wziąwszy iedeu lun t cu­
kru , iednę uncyą fermentu i 7 funtów wody, fermentacya 
trw a dni 1Q. a ocet stąd. powstały iest bardzo mocny, przy 
iemny, i niemaiący wzbytku cukru; 4 uneye onego nasy­
caia 3. drachmy potażu.

5. Stosunki daiące dobry ocet z cukru i alkoholu. — 
Cztery uneye cukru, 3. alkoholu, 28. wody, uncyi droż­
dży: daią po 18. dniach ocet, którego 4. uneye nasyeaią 
dwie drachmy potażu, ponieważ zaś przez destyllacyą da- 
ie tenże blisko połowę alkoholu użytego, można wiec u- 
mnieyszyć iego stosunek. Doświadczenia przekonały, iz 
alkohol niepowinien przechodzić f  części cukru użytego; 
stosunek następ uiący zdaie się naydokładnieyszy: Cukru 
6 .  funtów, alkoholu 2. funty, drożdży I Q .  uncyi, wody na 
3o° C, 28. funtów.. O cetztey mieszaniny okazuie tylko ślady 
alkoholu i nasyca pół trzeciey drachmy potaż,u na 4 . uneye.

6. Ocet z cukru P . Cadet Gassicourt.— fen chemik ra ­
dzi wspólnie poddać fermentacyi 12-I. części cukru, 868. 
wody, i 80. drożdży piwnych lub ciasta kwaszonego, a 
płyn w'końcu miesiąca przefiltrować. P. Cadet zapewnia 
nadto, że naylepszy ocet sprzedawany, nie iesL niczein iu- 
nem, iak octem zwyczaynym do którego dodano nieco 
alkoholu i kwasu octowego,
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O c e t  z k r o c h m a l u . — Siedrn uncyi maki zagotowa­
wszy z 60. uncyami wody, i dodawszy pół uncyi drożdży 
piwnych; ilość octu który powstaie wkońcu iednego dnia, 
może nasycić uncyą 1. i drachmę 1. potażu. Używszy kro­
chmalu zamiast mąki, po 35 -dniow ey fermentacyi, ocet 
może nasycić 11. drachm potażu.

O c e t  z m i o d u . — Wziąwszy miodu wstanie stałym 
IO. kilogramów, (*) alkoholu 3 . kilo. wody 3o. kilo. droż­
dży 4. hectogramy, fermentacya wkrótce po zmieszaniu o- 
kazuie się, a wypadkiem oney iest ocet bardzo mocny, lecz 
znacznie długiego czasu do swego zrobienia potrzebuie. 
Wreszcie można robić octy ze wszystkich istot słodkich 
np. marchwi, owoców i t. p.

O c e t  z p i w a . — Robi się przez wystawienie piwa na 
ciepło i działanie powietrza atmosferycznego, z dodatkiem 
nieco drożdży. Ten ocet nie iest dobrym, można go ie- 
dnak poprawić dodawszy do 100. części onego, syrupu 
ordynaryinego zwanego melasem 5 części, albo 4. alkocho- 
olu na ,2 3 . części.

O c e t  z p o r z e c z e k , — Na iedną część co do wagi po­
gniecionych porzeczkowych iagód nalawszy 3. razy więcey 
w ody, i zmieszawszy, zostawia się w spoczynku przez 24. 
godzin, poczem dodaie się do płynu ósma część faryny (cu- 
krowey). Po ukończeniu fermentacyi otrzymuie się ocet 
mocny, smaku i zapachu przyiemnego. Podobnież chcąc 
ziobic ocet malinowy postępuie się z malinami.

O c e t  z p i e r w i o s n k ó w  (Primula veris').— W 15. 
kwartach wody wrzącey rozpuść 6. funtów cukru ordy- 
liaryinego, po odszuinowaniu, doday do rozcieku garść pićr- 
wiosnkow z ilością potrzebną drożdży.

(*) Jeden kilogram  równa sie 2. funtom, 14- łutom i 11. skru­
pułem  11. w; hectogram  iest dziesiątą czjs'cią tamtego.
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O c e t  z e  s ł o d u , —  Na słód u ta rty  nalaw szy w ody 
na 6 o° C. po zamieszaniu i ustaniu  się m ętów, ściąga się 
w ierzchnią warstwę p ły n u  zwanego brzeczką; odnotowa­
wszy brzeczkę do gęstości syrupu, można z niego sposobem 
następnem  P.  A ndrew  Ure angielskiego chemika w yborny ro ­
bić ocet: brzeczki słodow ey 4oo. k w art na 24° C ogrzaney, 
drożdży piw nych 1 6 . funtów , w półtora dnia po zmieszaniu 
wlano w  beczki, i lekko przykryw szy  szpuntem w cieple po­
stawiono. Wciągu 3. miesięcy otrzym ano dobry ocet do ro ­
bienia octanu ołowiu.

Stężyć można ocet mrozem, woda bowiem m arznie w  tem ­
peraturze w yższey iak ocet. Gdy iest zaś zafarbow any od- 
iąć m u m ożna kolor dodaiąc na 25. części octu co do wagi 
1 . część mleka ciepłego, i po k ilku  dniach przefdtrow a- 
wszy, lub Łóż węglem zwierzęcym  w przód w ytraw ionym  
kwasem  siarkow ym  (aby ocet n ierozpuścił z niego fosforanu 
w apna). W tym drugim  przypadku dosyć zostawić parę go­
dzin ocet z węglem, a potem  przefiltrow ać. — L . —

OBRAZ S T A T Y S T Y C Z N Y .—  {A r ty h u ł nedesłany do 
Medakcyi).—  Czytałem  z przyiem nością p rospek t pisma k tó ­
re  WMPan, z początkiem  obecnego roku , pod napisem  S ła- 
w ianin  wydawać zacząłeś. Jeżeli dobrze poiąłem  m yśli w 
tym że prospekcie i  w  samym w stępie do pisma, iuż rozw i­
nięte, iuż napom knione, zam iarem  WMPana iest, rozkrzew iać 
i  zaszczepiać w um ysłach zasady pracy przem ysłu i oszczę­
dności, podawać środki do otrzym ania tak  ważnego skutku, 
w ykazyw ać w  przykładach wypadki z prac przem ysłow ych, 
niem niey dla dobrego by tu  iak dla m oralności korzystne: 
nakoniec, rozgrzew ać zapał szlachetny ludzi dobrze kraio- 
wi życzących i zachęcać do szybszego biegu, obrazami o- 
bcych i naszych w łasnych postępów. Nadto samo nazw i-
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sko pisma W M Pana okazuie , iż  nie masz zam iaru ogra­
niczać prac i postrzeżeń  swoicla, na tey części Slawiańszczy- 
zny, k tórą m y teraz zam ieszkujem y; ale raczey rozciągać 
ie  do całego rodu  Sławiańskiego, na tak w ielkiey części 

kuli ziemskiey osiadłego.
Jest to zaiste szlachetny cel, w różący znakom ite dla p rze­

m ysłu, bogactwa narodowego i moralności nadzicie, cel go­
dny gorliwego w spółpracow ania wszystkich m iłośników  do­
b ra  publicznego, k tórzy  z porów nania przeszłych czasów 
z obecnem i, spraw iedliw e w nioski o przyszłości w ypro­
wadzać um ieią. W te'm p rzek o n an iu , upraszam  WMPana
0 umieszczanie w piśm ie swoióm, iezeli to za rzecz stoso­
w ną osądzisz, n iektórych wiadomości z podróży  statysty- 

czney w  królestw ie polskim. -
L IS T  1 .— Lat kilka upływ a, iak znużony w rzaw ą sto­

licy, przedsięw ziąłem  czas nieiaki na wsi przepędzić; aby zaś 
przyiem ność złączyć z pożytkiem , um yśliłem  zwiedzać różne 
części kraiu , porów nyw ać obecny stan m iast, w si i p rze­
m y s ł u  z dawnićyszym , w nadziei, że podróż taka, nie tylko 
przyiem ną, ale nadto korzystną dla mnie, i pożyteczną dla 
innych być może. Przebiegłem różne okolice kraiu, wiele 
mieysc w ażnych zwiedziłem , uderzała mnie obfitość darów 
przyrodzenia na ziemię nasze rozlanych , ale obok tego 
m ocniey ieszcze zadziwiał sm utny Icraznieyszy stan miast
1 wsi w porów naniu z dawnieyszyrn, o którym  nie w ątpli­
w e św iadectwa historyczne przekonyw ają. W w ielu miey- 
scach nie znalazłem  żadnego zmysłowego śladu dawnego 
znaczenia; w innych zwaliska i gruzy, nieme upłynionych 
w ieków  pomniki, w ym ownie do duszy m oiey przem aw iały.

W rzeczy samey, k toby poznawszy k ray  nasz ze sta io- 
iy tu y c h  a niezaprzeczonych opisów , oparł na nim w nio­
sek o przyszłości, sądziłby, iż wszystkie rodzaie przem y­
słu  m usiały iuż u nas dosięgnąć najw yższego  stopnia do-
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skonałości •, gdyby iednak chciał przekonać się o tein na 
mieyscu, darmo Polski w Polszczę by szukał, i przeiąłby 
się nieniylnie chęcią poznania przyczyn, które przyszłe na- 
dzieie narodu tak smutnie zawiodły, obaliły wspaniały 
niegdyś gmach kraiowego przemysłu, a ziemię naszę zasy­
pały gruzami.

Chodziłem po zwaliskach ludnych i bogatych niegdyś 
miast naszych: puste pola albo gęste lasy zaięły mieysce 
ulic, napełnionych dawniey licznemi warsztatami przemyśl­
nych rękodzielników, składami kupców prowadzących ro­
zległy handel, a przez korzystną zamianę szacewne p ło ­
dy dalekich kraiów i różnych klimatów na oyczystą zie­
mię wnoszących.

Kiedym zwiedzał starożytne miasta Sochaczew, W ar­
k ę , Szydłów, Łęczycę, Stanisławów Mazowiecki, Czersk, 
Garwolin, Goszczyn, Piaseczno, Iłżę , Kazimierz Lubelski, 
Zawichost, Jwaniska, Raków, Sandomierz, że wielu in­
nych nie wspomnę; z samych tylko szczątków starożyt­
nych gmachów, rozległych śpichrzów, obronnych murów 
z akt dochowanych w składach publicznych, wreszcie 
z podań mieszkańców przekonałem się, że miasta te, dziś 
po naywiekszey części spusloszałe, i prawdę wszystkie mie­
szczące w sobie szczupłą liczbę ubogich rękodzielników, 
rolników, i żydów, były przecież znakomitemi punktami 
narodowego przemysłu. Przytoczę , przynaymniey o nie­
których ogólną statystyczną wiadomość, która bodayby sku­
teczną była dla czasów naszych zachętą.

Mizerny dziś Sochaczew, liczył,, mówi Surowiecki w l 5 • 
i 16. wieku, 22. samych cechów rzemieślniczych, iako to: 
sukienników, slósarzów, kow'alow, czapników', złotników, 
nożowników, klestmistrzów, mieczników, munsztukarzów^ 
siedlarzów, paśników, kołcdzieiów, stelmachów, bedna- 
rzów, stolarzów, ruśuikarzów, łukowuików, iglarzów, ko- 
bierników, batożuików, szewców i rzeźników.
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W  W a r c e  m aiącey te raz  blisko sto nęd zn y ch  c h a łu p , 

kom m issya do rew izy i dochodów  k ró lew sk ich  w  i \  i561* 

w y liczy ła  n a  sam ey stro n ie  k ró lew sk iey  dom ów  236, o -  
p ró cz  w ie lu  in n y ch , p ry w a tn y m  osobom czynsze p łacących. 

B y ło  tam  w ów czas czapników  i3 ,  ig larzów  5. (te raz  ty ­

lu  ich w  W arszaw ie) su k ien n ik ó w  8 , p iw o w a ró w  3o, p ie- 

k a rz ó w  1 0 , z ło tn ik ó w  2 , szew ców  6 2 . Pod m iastem  b y ło  

n a  P ilicy  m ły n ó w  k ró lew sk ich  8 , folusze 2 . L u stra to ro w ie  

d o d a ią , ze  s ław n e  targ i i ia rm a k i, n a  k tó re  p rzy b y w a ło  
w ie lu  k ra m a rz ó w  z su k n em , i  w ielka liczba sta tków  n a  

P ilicy , szczególniey  za lecały  to  m iasto.
P rz y w ile y  z ro k u  102.5. w y licza  w  nęd zn y m  dziś Szy­

d ło w ie  za K ielcam i, cechy  ko w aló w , slósarzów , k o tla rzów , 

m ieczn ików , w ędz id la rzów , siod larzów , czapników ', ste lm a­

chów  i bed u arzó w .
Ł ę c zy c a  m ia ła  w  1 6 . w ie k u  n a  sam ey części k ró lew sk iey  

p iw o w aró w  46 , w y rab ia iacy ch  s ław ne  w  ow ych  czasach 
p iw o  łęcz y c k ie , szew ców  30, p iek a rzó w  2 7 , k u p có w  1 6 , 
zd u n ó w  2 0 , p rzek u p ek  śledzi i w ego izów  1 2 . i t. d.

S ta n is ła w ó w  M a z o w ie c k i , dziś d o  b ied n ey  w si podobny  

i  m aiący  1 2 1 . dom ów , liczy ł w  w ieku 1 6 . sam ych  r z e ­
m ieś ln ik ó w  obovviatzanych  do o p ła t s ta ro śc iń sk ich  263, 

m iędzy  tem i szew ców  33, zd u n ó w  i5 ,  p iw o w aró w  7 9 , 
slósarzów  5, ig la rzów  2 , k u śn ie rzó w  1 1 . ko ło d z ie ió w  33 , 

p iek a rzó w  9 0 , p raszo łó w  (co sól bili i  p rzedaw ali) 2 6 . D o­

m ów  4 16'.
Czersk  n ie  w ie le  dziś dom ów  liczący, m ia ł 24. p iw ow a­

ró w , 2 0 . zdunów , 2 2  szew ców , 3. m ieczn ików , i3 .  k u p ­
ców , i  t. d . W  m ieście te rn , w arzono  co ro k  3oo. w a ­

ró w  piw a.
G a rw o lin  liczy ł 63 . p iw o w aró w , 38. p iek a rzó w  i w ielu 

in n y ch ; dz iś n ęd zn e  miasto bez żadnego p raw ie  przem ysłu .

Ubogi G oszczyn  m ia ł dom ów  4 2 l .  sam ych  p iw o w aró w  

3 y. k tó rz y  w yrab ia li p rzez  ro k  7 0 5 , w aró w .
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Piaseczno  liczyło domów podatkowych 213, samych pi­
w ow arów  55.

U la  słynęła fabryką garnków  aż do Szwecyi posyłanych.
K azim ierz Lubelski, Zawichost, Sandom ierz  znakom ite 

by ły  w ielkośgią, ludnością i bogactwami z rozległego han­
dlu. W pierwszem  z tych miast, podług św iadectw  godnych 
w iary, knpcy angielscy mieli swoie kan tory .

Podawać będziemy późniey szczegółowe porównaw cze 
wiadomości o przem yśle naszym ; dziś ta ogólna w zm ian­
ka czyliż nas sama nie upom ina, z iaką gorliw ością p rze­
m ysł k raiow y w znośić i doskonalić należy, abyśm y przod­
kom naszym w yrów nać mogli. Te same źrzódła dostatków 
które oni mieli, są w naszych rękach; um ieym y tylko ko­
rzystnie ich używ ać. J przeszły  stan kraiu  naszego, i stan  
obecny sąsiadów, sprawiedliw ie naszę nieczynność obw inia. 
Słusznie w yrzek ł Surow iecki.‘ Zacieraia.c w styd znikcze- 
mnienia własnego, choćbyśmy chcieli ukryw ać przed świa­
tem daw ną wielkość przodków  naszych, próżnem i byłyby 
nasze usiłowania. N iew ątpliw e podania, okazałe zabytki, 
sławne dzieła, nie dadzą nigdy ukryć się p rzed  okiem ba­
cznego postrzegacza. Te zwaliska licznych miast kraiow ych 
te łom y ogrom nych niegdyś ich gmachów, reszty  odw ie­
cznych m urów , gruzy kosztow nych zam ków, w yspy r o ­
bione na bezdennych iezioracb, głębokie przekopy, potę­
żne w ały , te ślady brózd i zagonów w śród  puszcz czar­
nych, te obszerne staw y ręką ludzką zdziałane, spław ne 
niegdyś rzeki, dziś zarosłe kępami, znikłe ślady i im iona 
kw itnących przedtem  osad, tak mocnemi są pam iątkami da- 
w ney  chw ały polakow, że ich ani czas, ani po tęga, ani 
zazdrość ludzka ‘(sam a cliyba niedołężnośc nasza)1 zatrzeć 
nie potrafi. —  P . __
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PRACOWNIA C H EM IC ZN A . —  Sposób nowy wykry­
cia A rszen iku  w siarce, podany przez P P . Geiger i Hei­

m am i. —  Za pomocą lozcieku am monii gryzącey m ożna 
w ykryć częśc arszeniku w siarce. Moczy się w  tym
celu pew na ilość siarki zw yczayney, kw iatu siarczanego 
lub wodnika siarki strąconego, w  tjm iże rozcieku przez 
nieiaki czas, poczem przepuszcza się przez cedzidło i nad­
miarem kwasu chlorowego wodorodnego traktuie się. Je­
żeli osad żó łty  powstanie, znakiem że siarka ma w sobie 
arszenik; ieżeli niewidaó osadu żółtego, odparuie się roz- 
ciek póki tylko kilka kropel zostanie i doda się trochę 
ammonii, potem powyższego kwasu, a w końcu kwasu wo­
dorodnego siarkowego; chociażby też naym nieysza ilość 
by ła arszeniku osad żó łty  musi się w  tym ostatnim przy­
padku utworzyć.

T E L E G R A F  SŁAW IANINA.

Dla tych którzy lubią się uraczyć wybornie przygotowaną kawą 
podano nie dawno w Paryżu następuiący zbytkowy przepis, słusz­
nie zachwalony. Upalić razem ale tak aby nie zupełnie dcpalić, 
równe części co do wagi trzech gatunków kawy to iest M okka , 
B urbon  i M a rtin ik a ,  zemleć ale grubo, sparzyć wodą wrząca w 
naczyniu z podwóynem dnem iak tylko odcedzi się, raz dać zawrzeć.
— D r  G o r m a n  z polecenia rządu angielskiego przeniósł z K a d y -  
Asu do M a lty  dla chodowania, znaczną część żywey koszenilli czyli 
owadu fnibierskiego znanego pod nazwiskiem Czerwca amerykań­
skiego. Bardzo dobrze się tain udaie, roślina bowiem ( Cactus O- 
p u n tia )  na którey żyie, w obfitości znayduie się po całem nad­
brzeżu śródziemnego morza.
— 20 letni uczeń Lyceum w W e n e c y i  nazwiskiem N apoleone Za-  
n e tt i  rodem z tegoż miasta, wynalazł machinę, znpomocą którey sta­
tk i  bez żagla, bez wioseł i bez pary z równą prędkością poruszać 
można, iak dotąd znanemi sposobami. Otrzymał na to przywiley 
wyłączny od swego Monarchy na lat 10. (z 19go Stycznia).

Pan G. F. L e i d e r i t z  w Lipsku podał nowe narzędzie do ta r ­
cia farb, rud, metalów i t, p. Przy użyciu równey siły sześć ra-
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zy wiecćy trzeć mą można jak zwyczaynetni sposobami: i tak  chło­
piec i5: letni utrze naymieley 75. funt: bleywasu z pokostem lnia­
nym w ciągu 12. godzili, albo 2J- funta auripiginentu. Kamień rucho­
my który w chodzi w skład tego narzędzia, wywiera parcie k i lku  
centnarów, a obrotów ma 75. na minutę. Nakładanie materyału 
maiącego się utrzeć, tudzież wybieranie umielonego nie potrze- 
buie zatrzymania ruchu machiny. Całe to urządzenie mało zay_ 
muie mieysca, ma bowiem 6. stóp wysokości, 5. długości a 3. sto­
py szerokości; waży zaś cały 10. centnarów. Cztery takie narzędzia 
inoże z łatwością ieden koń poruszać daiąc co 12. godzin 6. cen­
tnarów bleiwasu lub 20. funtów auripiginentu. (z 18. Lutego).
—  Do sławney szkoły les'nictwa Królewsko - Saskiey w T /ia ra n t  
pod D rezn em , ma być przyłączona szkoła praktycznego rolnictwa
— W  Londynie wznowiono w r. z. fabrykacyą rękawiczek pilśnio­
wych z wełny i włosa królików; pierwsza fabryka tego rodzaiu by­
ła założona w Glasgowie przed kilkunastą laty.
— W  północney części Bogoslaw skiego  dozoistwa Górniczego (W e r -  
ch o ta rsk i  obwód) odkryto od nieiakiego czasu bardzo rozciągłe po­
kłady piasku maiącego złoto. Ostatni pokład na który natrafiono 
tak iest obfity, że zawiera tego metalu 20. zołotników (ieden zoło- 
tnik czyli § łuta  równa się 4* skrupułom i przeszło § grana n. w. p.) 
rin 100. pudów piasku (ieden pud równa się funtów n. w. p.).
ziednego więc centnara piasku 1 6 |  blisko łuta  czystego złota. Ta  
bogatość piasku tym więcey zasługuie na uwagę, że piasek daią- 
cy na 100. pudów ^ zołotnika metalu iuż pokrywa koszta wydzielenia.
— Przy E lisa b e th p o l  niedaleko T i / l i s ,  fcaas  i A c h a lc y k  znayduią 
się obfite kopalnie ałunu. P. R a v c r g i e  młody naturalista fran- 
cuzki *podróżuiący kosztem swego rządu, zwiedził w Sierpniu r. z. 
te kopalnie.
—-Na drodze z S is tro w y  do A d ry a n o p o la  pomiędzy T y rn o w ą  a 
K o zan lik iem  w pośród gór B a lk a n u  leży piękna i zamożna osa­
da zwana Gabrowa  zamieszkała przez samych hutników i fabry­
kantów żelaza; są to Bulgarowie którzy nayozdobnieysze narzędzia 
żelazne rozmaitego gatunku wyrabiaią. Bogatey rudey która im słu­
ży do otrzymania żelaza dostarczaią pobliskie kopalnie Sam akow skie.
— Odkryto na przestrzeni kilku morgów w Crowborough  o 7. mil 
ang. od T u n b r id g e -W e lls  nie daleko Londynu rudę żelazną; ma. 
ią • spuszczać ią do pieców w N ew castle .
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